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r MASZYNY DO SZYCiA -, 

wanie ś. Grzegorza Cudotwórcy odznacza
ło się ewangeliczną doskonałością; obda
rzony był duchem prorockim i apostolskim. 
Umarł 271 roku, dziękując Panu Bogu, że 
znalazłszy w Neo-Cezarei, przy objęciu Bi
skupstwa 17 tylko chrześcijan, teraz zostawił 
przed zgonem swoim w tym wielkim grodzie KOMPANJI SINGER tylko 17 pogan. X.* * * 

Wiadomości kościelne. 

)ńASIYNY ~AS~YNY 
W dniu 19 b. m. t. j. W Niedzielę 

W kościele parafjalnym w Zdunach 
przypada odpust św. Stanisława Ko
stki, patrona młodzieży, gdzie się 
znajduje piękny ołtarz ze statuą te
go świętego. 

RĘCZNE NOZNE 
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LEKARZ -DENTYSTA 

F. We/s!//os 
przyjmuje od 10 do 2 i od 3 do 6 po 
południu, w domu W-go Kisieliliskiego 
Stary H.ynek, 1 piętro. 2--1 
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K A L E N D A R Z. 

/ Piątek Grzegorza*) Cydotw. B. W.; 
Sobo!a Odona P., Pośw. baz. SŚ. Ap. P. i P.; 
Niedziela Stanisława Kost., Elżbiety Kr. W d.; 
Poniedzz"alek Feliksa Walezjusza Wyzn.; 
Wtorek Alberta B. W.; Sroda Cecylji P. 
M., Marka i Stefanji M, m.; Czwartek Kle
mensa P. M., Feiicytaty M. 

*) Ś. Grzegórz, przezwany Cudotwórcą, z po
wodu licznych cudów, urodził się w Neo-Cezarei, 
w Poncie, na początku trzeciego wieku, z rodzi
ców zamożnych, ale pogan. Z woli ojca poświę
cił się n auce prawa i krasomówstwa. Nawrócony 
na wiarę chrześcijańską, przez sławnego Orygene
sa, udał sie na pustynię, zkąd go naglące prośby 
przyjaciół wywołały napowrót i skłoniły do przy
jęcia godności biskupa, bogatego i wielkiego mia
sta Neo-Cezarei, przywiązanego bardzo jeszcze do 
bałwochwalstwa. Nadzwyczajna potęga czynienia 
cudów, zapewniła Grzegorzowi szczęśliwe powo
dzenie prac apostolskich. Tłumnie nawracali się 
poganie i dopomogli mu zbudować pierwszy Koś
ciół Chrześcijański w tym mieście. Całe postępo-

W "Dzienniku Kujawskim" czytamy: 
"SpoŁeczeństwo nasze ogarnął jakiś prze
rażający krwawy obłęd. 

Przy lada zatargu, przy lada nieporo
zumieniu-choćby najbtahszym-decyduje 
gwałt i morderstwo. 

Pracują brauningi, trzeszczą mauzery, 
krwawa siejba zbiera niezliczone ofiary, 
a my-my stoimy wobec bezpraWia,-jak 
dzieci bezradne, zdobywając się jedynie na 
nieliczne zresztą, głosy protestu w prasie, 
lub na ciche ubolewania. 

Stan obecny dłużej trwać nie może. 
Musimy się zdobvć na zbiorową akcję 

przeciw-terorystyczną, musimy zająć się 
UŚWiadamianiem mas, że nie odrazu mogą 
wejść w życie wygórowane postulaty, źle 
pojęte wymagania, 

Tylko drogą stopniowej ewolucji eko
nomicznej, tylko zgodną a rozumną pracą, 
bez wybuchów i rozpraw krwawych, mo
żemy dopiąć celu. 

Walka mas pracujących o przynależne 
sobie prawa jest niezbędna i zrozumiała; 
walka z kapitałem, z potęgą - która po
siada moc niezaprzeczoną, jest konieczną, 
lecz dziś, w walce ekonomicznej, musimy 
posługiwać się rozsądkiem, a nie chWilo
wym nastrojem, musimy zniewolić kapita
lizm do uznania w masie pracującej rów
ną sobie potęgę. 

Nadużywanie strejku, posługiwanie się 
terorem, jest tylko dowodem nieuświado
mienia, przynosi szkodę społeczeństwu i ta
muje bieg rozwojowy, tak ekonomiczny, 
jak i kulturalny. 

W kurzawie walk bratobójczych, w ży
wiołowych odruchach, budzą się w czło
wieku dzikie instynkty, istota duchowa jed
nostek słabnie i sila, której możnaby użyć 
w odpowiednim, pożytecznym kierunku, 
marnotrawi się, pociągając za sobą zgub
ne skutki. 

Walczący o swe prawa terorem, tracą 
i te nieliczne zdobycze obywatelskie, któ
remi rozporządzają, tracą też powagę 
i szacunek. " 

Obozy walczące zapominają, że sila 
moralna jest groźniejszym, skuteczniejszym 
orężem od siły pięści. A o tym zapomi
nać nie wolno, zwłaszcza nam, Polakom, 
nam, wytrąconym z orbity samoistnego 
bytu politycznego. 

Naszą bronią, naszym, że tak powiem 
brauningiem - winno być zrzeszanie się 
we wszystkiego rodzaju gałęziach pracy. 

Twórzmy ZWiązki zawodowe, zakładaj
my kooperatywy i sądy rozjemcze, Domy 
ludowe i Resursy robotnicze. 

Szanujmy godność czŁOWieka W sobie 
i przeciwnikach naszych. 

Niechaj na mogilnikach ciemnoty i za
ślepienia zakwitnie kwiat zgody, kwiat po
koju, kwiat rozumnej, planowej pracy." 

o poprawne! wymowie. 
Mowa nasza, którą mistrze stowa' do

prowadzili do tak Wielkiej doskonałości, 
jest nieraz traktowaną z lekceważeniem. 

Uczymy się obcych języków, pOŚWię
camy na to nieraz zbyt Wiele czasu ze 
szkodą dla ojczystego języka, a w rezul
tacie po kilkunastu latach, cała nasza 
w tym kierunku zdobyta wiedza Wietrzeje 
i znika bez śladu. Rzadko kto, chyba tyl
ko ci, co pOŚWięcają się wyższym studjom, 
mają W życiu do czynienia z obcymi ję
zykami, zwyczajny zaś inteligient nigdy nie 
będzie miał czasu, ani potrzeby na ćWicze
nie się dalsze w nich. Bo chcąc praco
wać na życie, oraz śledzić bieg spraw 
społecznych i w ogó1e rozwój wspólczesnej 
kultury, nie zdoła przeczytać ani połowy 
najpożyteczniejszych książek w polskim 
języku, nie zdoła przeczytać choćby tylko 
pobieżnie nawet połowy wychodzących 
u nas gazet. Ktoby jednak usilnie pragnąt 
posiadać niejako klucz do porozumiewania 
się z cudzoziemcami, to ma do tego język 
międzynarodowy, esperanto, który jest dość 
rozpowszechniony w krajach CYWilizowa
nych. 
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Tymczasem jeszcze dziś w XX Wieku 
jest sporo u nas jednostek, zwlaszcza ko
biet, które dla mody tylko pracują i tracą 
Wiele drogiego czasu, sit swych i zdolnoś
ci jedynie po to, by przyswoić sobie obcy 
język, by jako tako rozmówić się po fran
cusku, choćby nawet z niedokładną wymo
wą, lub błędami rÓWnoznacznemi z pol
skim "poszłem." 

Piękny jest francuzki język, nikt temu 
nie przeczy. Dźwięczny jest także włoski, 
no i hiszpański z portugalskim nie brzyd
ki. Wspaniały zwlaszcza w swej stylowej 
budowie język angielski, nie wspominam 
już o językach Chinów i Indów. Ale cóż 
na to poradzić? posiąść wszystkie języ
ki niepodobna, a rozerwać się też nie 
można. 

Dla nieznającego zupełnie obcego ję
zyka, każda obca mowa wydaje się mniej 
Więcej tylko szwargotem z niewielkimi 
dźwiękowemi odmianami. 

Dla polaka, mówiącego swobodnie ob
cym językiem, a nie znającego zasadniczo 
i gruntownie mowy ojczystej, ta ostatnia 
wydaje się być tylko mową pospólstwa, 
niejako gwarą tylko. Dla mego ucha na
przykład szwargot tatarskiej mowy jest zu
pełnie podobny do nowogreckiego, tylko 
znacznie przyjemniejszy. No ale to już 
czysto osobista sprawa mych uszu. Przy
taczam tyko jako przyklad. Zapatrując 
się na sprawę z tego punktu widzenia, 
łatwo zrozumiemy takie naprz. jednostki, 
które zachwycają się francuzczyzną, a pol
ski język, którym nie mogą wyrazić swych 
subtelniejszych myśli, uważają za coś niż
szego. 

Kto nauczyl się dobrze obcego języka, 
a polski zna tylko o tyle o ile go się na
uczyl od kucharki lub na ulicy, to rzeczy
Wiście nie l110że nim dobrze wladać. Jed
nak co czuli, wypowiedzieć umieli po pol
sim Slowacki, Mickiewicz i inni. Staraj
my się poz:Jać mowę wIelkich mistrzów 
stowa, a wtedy będziemy wyżej cenić 
i kochać mowę ojczystą nielylko dlatego, 
że nasza, ale i dlatego, że piękna. 

Przytym i akcent polskiej mowy 
jest tak mily, że nawet taki znawca języ
ków, jak twórca esperanto, L. Zamenhof, 
nie zawahał się przyozdobić swego ję
zyka właśnie polskim akcentem. Natural
nie, jeżeli będziemy mówić po polsku bez 
żadnego akcentu, bez żadnego pauzowa
nia i w ogóle takniedbale, jak to się da 
niejednokrotnie słyszeć, to ma się wra
żenie raczej nie pięknej mowy, ale ha
lasu, szarpiącego niemilosiernie wszystkie 
Ilasze nerwy. Jednak i ta sama mowa, 
w ustach każdego, jest nieco odmienna. 

Gdy jeden mÓWi, to zdaje się nam 
jakbyśmy najpiękniejszej muzyki sluchali; 
odezwie się inny, to nieraz mamy wraże
nie brzmienia dŹWięków tak nieprzyjem
nych, że dzialają nam na nerwy. 

Tu zbliżam się do tej myśli, która 
utkwiła w mej głowie wlaśnie podczas 
czytania w "Łowiczaninie" wzmianki o dą
żeniu do poprawnego używania polskiej 
mowy i doskonalenia się W niej. 

Chciałbym mianowicie przypomnieć, żę 
oprócz prawidłowego wedlug zasad gra
matyki wymawiania, dobrze by/oby rów
nież duży nacisk kłaść właśnie na samą 
wymowę, jako taką. Słyszymy nieraz 
mówców, ba, nietylko mówców, bo mówcą 
każdy nie będzie, ale poprostu ludzi tak 
pięknie mÓWiących, że chętnie by się ich 
słuchało dla samej tylko wymowy, dla mi
.łych dŹWięków i pięknie zaokrąglonych 
okresów w zdaniach. Jeden naprzyklad 
z moich znajomych, zwyczajny sobie pra
cownik na kawałek chleba, żaden literat 
ani adwokat, tak swobodnie, lekko i płyn
nie opowiada o wszelkich codziennych 
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sprawach, a przytym z taką prostotą, jak
by wcale nie wi edział o swej pięknej wy
mowie. To też każdy chętnie słucha jego 
mowy, a ja sam nieraz z przyjemnością 
spędzam chWile w jego towarzystwie 

Przed obrazem J. Męciny - K 
"ŚMIERĆ G RAJKA. 

i mam wrażenie uczty duchowej. 
Zapewne, że niektóre tylko jednostki po

siadają niepospolity dar wymowy. Wszys
cy takimi być nie mogą. Ale z drugiej 
strony, o ile ktoś stara się mówić coraz 
lepiej, naśladując dobrych móWców i pra
cując nad sobą nieustannie, to może dojść 
przypajmniej do poprawnej wymowy, bez 
względu na lepszy lub gorszy głos jakim 
mówi. Nieraz głosem chrapliwym wypo
wiedziane zdanie poprawnie i wyraźnie, 
bez pośpiechu, bez zbytniej rozwlekłości 
i innych różnych wad, których tak wiele 
się spotyka, będzie o wiele przyjemniej 
sze, niż wypowiedziane glosem dźWięcz-

Listopad-ponowa
Nocka księżycowa-
W błękitach, w lazurze, 
Co chwila to gWiazdka zaplonie, 
Spada-w głąb się chowa-
J pobliskiej chmurze . 
O czyimś pOWiada już zgonie ... 

Oj, gWiazdka nie myli! 
Właśnie onej chwili 
Zmarzł grajek przygodny; 
Tam oto przy drodze wznak 
Tam, gdzie się krzyź chyli, 
Zasnął grajek głodny, 
Bezdomny i w \.ichej odzieży. 

nym lecz niezdarnie. Za skarb swój jedyny 
Iluż jest takich, którzy bynajmniej nie Miał krzyżyk matczyny-

z fizycznej ułomności, tylko jakby z nied- Na piersiach go mieścil
balstwa, z przyzwyczajenia jąkają się, za- Nikt doli sierocej nie słodził 
cinają się w słowach, albo mÓWią z poś- Chłopaka - dzieciny, 

leży, 

piechem, polykając dŹWięki i cale sylaby, Szum borów go pieścił, 
mÓWią tak niewyraźnie, że tylko wprawne Lud żywił, skwar palił, wiatr chlodziL 
ucho może ich zrozumieć. Obcy będzie 
tylko się pocil skuoiając uwagę i po skoń- Z lipowej deseczki 
czonej mOWie, zmuszony będzie zapytać Udzialal skrzypeczki 
się, oco wlaściwie mówcy chodzilo. Przy- J gral pieśń sierocą 
tym sluchanie takiej mowy jest do tego Od świtu-do sionka zachodu; 
stopnia męczące, że po dluższej takiej Aż wszystkie piosneczki 
rozmowie czuje się człowiek zdenerwo- Co oc~y ~ilgo~ą . 
wanym i zmęczonym, jakby się nad cZyl11Ś I PrzedZiwnie mogł wygrac za młodu ... 
bardzo napr.acb~~ł. . , Niech-no dobyl smyka, 

To bynajmniej me fraszl~a. To jego muzyka 
. Tymczasem ~ nas tę,:va~ną sprawę za- Ognista-"od ucha" 

medbano',} zupełnI.e. . Ktoz Się. U n.a~ uczy W kraj czaru unosi nieznany ... 
w,)'mowy.. Z wyjątkiem aktor~w : tnnych Ot smutek ci znika, 
niezbyt Itczny zawodowych 1110WCOW, pra- Przybywa ci ducha-
wie nikt. I d l · " W t Y h ' "t yl 

A . d k I d b b l . db . t· a cJ-ze an, ej, h all ... Je na sz <O a y y o zanle ac ej ' 
tak wspnnialej sztuki, sztuki mówienia. Na Iw.żdym weselu 

Dobry jest śpiew, dobra 11luzyka, ma- Gdy zagral "oj chmielu" ... 
larstwo i inne sztuki, ale nie każdy ma Tęskliwie, żalośnie, 
do tego dar. Zresztą kto niellla daru na- To serce tak tkliwie poruszał, 
przykład do muzyki, śpiewu, może się bez Że płakalo wielu ... 
tego obejść, a mÓWić musi, o ile nie jest Więc żwawo miłośnie 
w zupełności pod tym względem upośle- - KujaWiakiem łezki osusza/. 
dzony. Dlatego w wymOWie ile możności 
każdy ćwiczyć się powinien. 

DaWniej przynajmniej mlodzież szla
checka na dworach panów ĆWiczyła się 
W wymowie i W pisaniu listów; a dziś nikt 
o tym nie myśli. . 

Przypuszczam, że i dziś znalaz10 by 
się ' dość chętnych do ćwiczenia się w tym 
kierunku, gdyby tvlko były poczynione 
ułatWienia, a ułatWienia stworzyć można 
o ile okaże się żywe zainteresowanie da
ną sprawą· 

Sądzę, że oprócz teoretycznego za
znajomienia się z zasadami retoryki, 
dobrze by bylo przynajmniej od czasu do 
czasu zaprosić biegłego W tej spraWie 
znawcę, który najlepiej by mógł wykazać 
ważniejsze błędy wymowy poszczególnych 
osób, oraz udzielać pewnych rad i wska
zówek. Lecz najlepsza . nawet wymowa 
nie zdoła ukryć wad charakteru i nizkiej 
duszy. Charakter człowieka przez jego 
mowę niechcący nieraf objaWia się jak 
szydło z worka. Przeto jednocześnie na
leży pracować także i nad udoskonaleniem 
swego charakteru. Polecam tych slów 
parę łaskawej uwadze miłośników ojczys-
tego języka. Fr. N. 

Przyszła zawierucha ... 
Daje Bogu ducha 
Na lepsze wesele 
Kostniejący grajek na śniegu; 
Nie zagra "od ucha"-
Od Boga nieśmiele 
Innego wygląda noclegu ... 

Wtem skrzypki zajękly 
I struny Wnet pękły, 
Smyczkiem Wicher targa, 
Już księżyc i gWiazdki W pomroce ... 
Co? czy struny zmiękly? 
Czy była to skarga 
Na życie bezdomne, sieroce?: .. 

Szkodliwośc tytoniu. 
Na międzynarodowej wystawie higie

nicznej w Dreznie godny znaczenia !:ryj 
dział walki z nałogiem palenia. Przedsta
wiono tam obrazowo zawartość nikotyny 
W przeróżnych tytoniach od amerykańskich 
i angielskich (najgorszych) od Petit Ca
poral francuskich, od monopolowych ty
toni włoskich, austrjackich, niemieckich
do najlepszych: rosyjskich, tureckich, egip
skich. 

Na każdym kroku' spotykało się ze spe
cjalnemi, darmo rozdawanemi broszurami, 
rezultatem badań poważnych uczonych. 
Wreszcie o szkodliwości tytoniu uŚWiada-
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m ących się na tysiące słuchaczy, 
od dczyty, co pewien czas na wysta-
wie urządzane. 

Na jednym z nich, w ogromnej, a wspa
niałej sali, w głównym gmachu wystawy, 
prelegent -uczony farmakolog-uczył, że 
nikotyna jest stanowczym jadem, zdolnym 
paru miligramami swej najczystszej postaci 
zabić w nas calk,owicie zdolno~ć oddycha
nia. l gdyby nie to, że jest ogromnie lot
na (zaledWie 0,4 miligrama ze zwykłego 
papierosa, a 0,3 - z cygara dochodzi do 
płuc, podczas gdy W dymie zawiera się ni
kotyny: 4 m iligramy w papierosie, a 5 -
w cygarze równej wagi jednogramowej ty
toniu, p roste uduszenie się byloby niechyb
nym sk utkiem zaciągnięcia się dymem ty-
toniowym. ' 

Ale i ta maleńka cząstka nikotyny wraz 
z towarzyszącą jej pirydyną, amoniakiem 
i innem i ingredjencjami, do których należy, 
"miły" kwas pruski-"kochanek śmierci," 
spraWia nam silne spustoszenia: nadmier
ne zwię kszenie tętna pulsu-oznakę anor
malnie silnego ciśnienia krwi na ścianki 
tętnic, co znów jest skutkiem ogromnie 
przyśp ieszonego bicia serca. Rezultat: ane
wryzm serca, zwapnienie artesji i żył, zwę
glenie się pluc, objrwy występujące u naj
mlodszych nawet palaczy, najwięcej jednak 
W wie ku 45-57 lat (badania Ericka Hesse 
i K. B. Lehmann'a). 

Na stojącym tuż obok katedlY ekranie 
prele gent pokazał przeświecone roentge
nosk opijnie płuca nalogowego palacza, peł
ne czarnych kawern, wystę)::ujących w po
staci czarnych plarr,ek, sięgających wgląb 
gąb czastej masy płucnej. 2araz potym Wi
dzi eć można było r:a tymże ekranie zwa
p n iale ar1erje i żyły drugiego pałacza, nie 
m ające już sił pędzić do suca lub z ser
c a obiegającej po nich kIWi: plzepracowa
n e (nikolyna, jak \\-yżej w~kazaliśmy, stra~z-
nie przyśpiesza bicie serca i tt;;tr,o rulsu), 
zatruwane (kwc.s plmki) stracily już sv:ą 
sprężysto~ć: ~cianki ich teraz, nie mogąc 
v.}trz) rr:c:ć neci~ku biegnącej Inwi i rozsze
rzać się odpcwiednio do jej obiegu, pękają ... 

\\! idząc jednak, że nawet te perspekty
wy nie wyplenią tak rozpow~zechnicnego 
nałogu, prelegent podał sv.J m słuchaczom 
szereQ rad: 

Jeteli już ma~z )::alić, v:teGY: 
Pal cygara raczej, niż papierofy, ale 

cygara maje (v.'ielko~ci pariE l Uf); C\ że ~ą 
bEzwarunl,cwo szkodliwsze. 

Tytoń pal slabfzy. 
Droższe, lEpiej CCZ)UCLcr.e 1J ~ cr.:e E:ą 

m niej szkc dliv. e. 
Nie pal nigdy: picczas rat~~(nej pra

cy, kiedy p!uca L muszone są (. ddycheć 
glębiej i s2)tciej: }::cCCLas )::racy I n }słowej, 
kiedy kn,v. nq:i)v.aC:omó2gu; ~c.y jesteś 
w ruch u pręcikim lubwzmożon}m biEgU, pcd-
czas ćwiczeń gimnastycznych. 

Pal nie cz~~ciej, niż co 40 minut. 
Po paleniu zwilż gardlo wodą. 
O iI e rroina, jek u,Jrnnitj się zc:cią~aj. 

(Kur. Pol.). 

SONET 
(Głos rozsądku.) 

Czemu s!roz'sz się cala 'w ko-rc1tek jrzezrocza, 
W pir:kne ~u'oie jea'uabiu z-rr:a,m'e ułożone, 
Podług oslalmei mody i'l('e suknie zrobione, 
W 1Hd~ jrZ((1ia'm'e u)'glqda fu:a postać 

[urocza. 
Gł óU'ka 'lf:1/e się cala w jrzepir:kne pierścienie, 
Chód logi11i, ua'zi(k 'lf:ielki w nadolnej kib1'ci, 
Ról ch/opcdw u'odzić będziesz tła nn'ćos1lei 

[md-
Lecz długo czekać możesz na 111(Ża zjaw1'enie. 

Ł O W l C Z A N l N. oM 25. 
-----------------------------------------------------------

Przepych oddala lI1łodzież z ślubnego 
[kobierca. 

Te zbytki są to właśm'e tamy położone,' 
"VVielu też wolt nawet stlUI1UĆ bz'cie serca, 

W zalotnych strojach wt'dząc pragtdenze 
[s/~ażone. 

W skrol1l1tyclz sukm'aclt paniel1kę bierze 
[p1'zeniewze'rca

Bo strojna, na kochankę, oszczędna, na żonę. 
.L. C. 

J(roqiJra l11iejscOwa. 

+ Z Polskiego Towarzystwa Krajoznaw
czego. Zarząd Oddziału Polskiego Towa
rzystwa Krajoznawczego w ŁOWiczu zawia
damia, że dnia 19-9o listopada, t. j. w nie
dzielę o godzinie 5-ej po południu, odbę
dzie się w lokalu "Lutni"-ul. Podrzeczna 
dom pana Schmidta, na mocy punktu 5-go 
paragrafu 2-go Ustawy Towarzystwa, ze
branie miesięczne dla Członków i wpro
wadzonych gości. 

Porządek dzienny zebrania: 
1) Zagajenie zebrania przez przewo

dnicząCEgO. 
2) Odczytanie pogadanki K. Hoffma-

na, ilustrowanej niknącemi obrazami, 
3) Sprawozdanie z działalności, 
4) v. nioski czlonków. 
Zarząd prosi o liczne przybycie Czlon

I,ów i v:prov.adzonych goścI. 

+ PrH dstó \\- ien i a teatralne Siel'ni( kiej. 
W ubieglą niedzielę P. Siennicka ze swym 
tcwarzystv.'Em odegrała komedję Molnara 
p. t. "Oficer Gwardji." Publiczność ze
bl ala się licznie i jak bylo do przewidze
nia, nie coznaliśmy zawoC:u, czi~ki ~ubtel
rej grze peoni S. Dziwić E:ię tylko należało, 
iż arlystka te) miary co p. ~iennicka, nie 
dobrała odpowiednie~o ~obie en~amble'u, 
w~kutek czego, czuć się dawały olbrzymie 
różnice w wykonaniu całości, zv.'laszcza 
glćwny bohater, p. Lipczyński nie urnie 
zapanować nad dykcją-mówi prędko i nie
zrozumiale, czyni! to może dla kontrasiu
gdyż w roli 01icel a utJz}mal się w tonie. 
Bardzo dobrą byla mama tEatralr.a, p. Eler
toWicz, pokojówka p. Syllma, oraz pIzy ja
ciel dGmu, kl}t) k, p. Lechowski. 

Dnia na~j~pne~o car:o kcrrEdję w 3-ch 
óktach E, ScribE~o p. t. "Walka kobiet." 
l ttitaj, rcm mie się, p. S!Ennicka swą sub-
1elrą gl ą ucr,v.ycala wiczćw - lecz tJ m 
ja~kraWiej cdbilo się cd niej cale otocze
niE-za wyjątkiEm p. Lechcw~l{iego, który 
popH.v.r:ie oc:tv.' olz}ł lolę plefekta, baro
rla de MonlricharJ. Natomiast inni nie dali 
n :m beL v. :zgIędnego zluGzenia prawdy; pani 
Syllmc:-jakkolwiek grą dobrze pojętą do
strajala f::ę co cC:~cEci - lecz awnętlzr.ą 
charakterystyką nie plzypcminała piękne
go dziewczęcia, wobec ktÓI ego ginęloby 
wrażenie, osiągnięte W towarzystwie tak 
v.'ytv.'ornej i ~ubtelnej drmy, jaką byla hra
bina d'Autreval. A już p. Henryk de Fla
vigneul w kreacji p. Essnera, zupelnie nie 
przypominał ani wyglądem zewnętrznym, 
ani manierc:mi, wytworr.ego młodzieńca 
z czasów LuC:wika XVI. Sztuka ~2ma jest 
piękną, jako dzielo wszch&wiatowego pi
sarza i mając w roli głównej tak znako
mitą interpretatorkę-rr.usiata się podobać 
i zbierala też należne oklaski. 

+ UrtC2yStO~ć Ś-tej Cecylji. Orkiestra 
straży ogniowej uroczystość świętej Ce
cylji, patronki muzyki, przypadającą W d. 
22 b. m. to jest w środę, będzie obchodzić 
solennym nabożeństwem, które w ozna-

czonym dniu odprawione zostanie o godzi
nie 7 rano, w kościele Koleg}ackim. 

+ rhgły zgon. W dniu 10 listopada 
o godzinie 7 rano w osadzie Bolimów zmar
ła nagle Marjanna Dziedzic, lat 38. 

+ Ospa. W Bolimowie zaczęla się 
szerzyć ospa. W tych dniach zachorowa
ło 5 osób, z których jedna zmarła. 

+ Uprawa tytoniu. Według doniesień 
tutejszych zarządów akcyzy, obywatele 
ziemscy W Królestwie Polskim rozpoczęli 
od r. 1909 uprawę tytoniu. W Wielu ma
jątkach dokonane są próby na szerszą 
skalę, zwłaszcza pOWiodły się doświad
czenia w gub. radomskiej, gdzie mają być 
założone formalne plantacje tytoniu. Da
lej sprawozdania zaznaczają, że przy 
energji i zdolności ziemian polskich, upra
wa tytoniu może szybko rozwinąć się, tym 
bardziej, że sprzyjają temu warunki kli
matyczne. Na razie doświadczenia odby
wają się z nasionami tytoniu amerykań
skiego, krymskiego i kaukazkiego. 

+ Zjazd delegRtów straży. W Wło-
cławku odbędzie się w dniach 25 i 26 b. m. 
zjazd delegatów okolicznych straży ognio
wych. Z ŁOWicza wyjadą: Naczelnik Stra
ży p. Antoni Trawiński, Dowódca oddzia
łu l p. ). Wasilewski, Dowódca oddziału V 
p. Józef Komar i O'ziesiętnik oddziału III 
p. St. Wardejn; oraz jako członkOWie ko
misji organizacyjnej: Prezes Straży Dr. S. 
Stanisławski, Pomocnik Naczelnika p. Emil 
Balcer i Naczelnik III Oddziału p. Henryk 
Markowski. 

+ Ludność Łodzi. Kur. por. donosi, że 
policja łódzka dokonała jednodniowego 
spisu ludności miasta i przedmieść, nale
żących do cyrkułów policyjnych. Według 
tych danych w Łodzi mieszka 483,920 lu
dzi, w tej liczbie 252,609 mężczyzn i 251,311 
kobiet. Według religii mie,szkańcy dzielą 
się, jak następuje: prawoslawnych-4,507, 
katolików - 196,312, marjawitów - 30,066, 
E:Wangielików augsburskich-102,530, refor
mowanych - 8,312, babtystów - 3,390, ży
dów 137,811, różnych innych wyznań -
992. Zestawiając te cyfry "Neue Lodz. 
Ztg." dpdaje, że ponieważ reformowani 
i baptyści i Wielu wyznania katolickiego 
są niemcami, więc stosunek polaków do 
niemcóW wyrazić można w procentach 662/ 3 
polaków i 33 1/ 3 niemców. Natomiast, co 
się tyczy żydów, to ich procent był do
tychczas znacznie przesadzony i nie od
pOWiadał rzeczywistości. 

+ O jęczmień kujawski. Na zjeździe 
taryfowym W Petersburgu przedstawicieli 
kolei rosyjskich, wejdzie pod obrady kilka 
spraw, dotyczących Król. Polskiego. Wo
bec znacznej ilości jęczmienia browarne
go, wywożonego z Kujaw do Petersburga, 
podniesiono projekt specjalnej obniżonej 
taryfy na przewóz jęczmienia od stacji 
Aleksandrów-Łowicz do Petersburga. Na
stępnie ma być rozpatrywana sprawa na
duźyć różnych eksportów, którzy za obni
żonemi taryfami wywozowemi wywożą do 
Prus zboże i inne produkty rolne, a po
tym dowożą je z powrotem w granice 
Król. Polskiego. Zaprojektowano w tym 
względzie skasowanie ulg. Wysunięta jest 
kwest ja obniżenia taryfy na wywóz przez 
Sosnowiec budulcu do kopalń śląskich, 
cementu do budowli Wiejskich i maszyn do 
wyrobu materjałów ogniotrwałych. 

+ Jednodniowy spis statków na Wiśle. 
Dn. 20 b. m. na przestrzeni Wisły od gra
nicy niemieckiej dokonany będzie z za
rządzenia inspekcji spławu na Wiśle jed
nodniowy spis wszystkich statków żaglo
wych, gabarów itp. 

Spisu dopelnią delegaci, wyznaczeni 
przez inspekcję. 
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Podczas spisu, szyprowie berlinek, 
właściciele gabarów itp. obowiązani są 
zatrzymać dany statek na kotwicy lub 
przybić do brzegu i udzielić delegatom 
wszelkich żądanych przez nich wskazówek. 

Delegaci ze swej strony wydawać bę
dą zaświadcz~nia, iż dany statek został 
już zapisany, co uWalnia statek od drugie
go zapisu, jeżeli popłynie na drugi od
dział. 

SpisOWi podlegają wszystkie statki ża
glowe bez różnicy·poddaństwa ich właści
cieli, pływające debarkadery, gabary, ło
dzie do przewożenia towarów długości 
więcej niż 5 sążni, za wyłączeniem łódek 
małych, używanych do wydobywania żwi
ru, piasku i kamieni. 

W dniu spisu właściciele statków lub 
szyprowie pOWinni znajdować się na miej
scu w celu udzielenia delegatom objaśnień. 

+ Ogrody. Proszeni jesteśmy o za
komunikowanie pp. właścicielom ogrodów 
w naszym mieście, że powstał projekt 
sprowadzenia ogrodnika specjalisty z War
szawy, dla obejrzenia i wycięcia w czasie 
zimowym, nieowocujących drzew i gałęzi, 
gdyż nasze ogrody chociaż mają warunki 
odpowiednie, jednakże rodzą, jak się daje 
spostrzegać, gatunki owoców, które na 
targach Wielkich miast nie mają żadnego 
popytu. Wczesne oWoce nigdy nie dają 
tego dochodu co zimowe, które daleko 
łatwiej się przechowują, a wobec tego, 
jeżeliby który z panów właścicieli ogrodów 
chciał skorzystać z usług sprowadzonego 
ogrodnika, proszony jest o zlożenie swej 
oferty w Redakcji "Lf)Wic.zanina" z wy
mienieniem ilości drzew w ogrodzie, gdyż 
sprowadzony ogrodnik będzie płacony od 
każdej sztuki obciętego drzewa. 

t Wieczór wokalno - humorystyczny. 
W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
W miejscowym teatrze "Wokalno-humory
styczny wieczór Wojciecha i Maryi Wrób
lewskich artystów dramatycznych z Kra
kowa z udzialem śpiewaczki p. józef)' Tu
cZyllskiej, uczennicy Konserwatorjl1m Kra
kowskiego. Państwo Wróblewscy znani 
są już naszej publiczności i sympatycznie 
byli przyjmowani. 

+ Spłoszenie rzezimieszków. W nocy 
z piątku na sobotę dnia 11 listopada w Wa
lewicach, majątku p. S. Grabińskiego, 
panna Grabińska usłyszawszy niezwykły 
szelest od strony oranżerji na parterze, da
la znać ojcu, który uzbroiWSZy się w sztu
cer, zeszedł na dół i ujrzał dwóch ludzi 
operujących przy kasie, nie tracąc zimnej 
krwi - wystrzelił. Zlodzieje ratowali się 
ucieczką, jeden z nich został raniony
gdyż widnieją ślady krwi na ścianie i po
dłodze. Kulka Widocznie przeszła na wy
lot, utkwiła bowiem w ścianIe. Napastni
cy przyjęchali końmi, co im ułatWiło ucie
czkę. Siady krwi byly tylko do miejsca; 
gdzie stała bryka-dalej widniał jedynie ślad 
przewróconia się takowej. 

+ Napad. We wtorek o godzinie 8 1/ 2 
wieczorem na przechodzących ulicą Pod
rzeczną trzech pracowników naszej dru
karni, napadło kilku nieznanych ludzi z no
żami i żelaznemi pałkami. Wszyscy trzej 
zostali silnie pokaleczeni: jednemu prze
cięto nożem twarz i zrobiono dwie rany 
na głOWie, drugiego również poraniono, 
trzeci. otrzymał rany tłuczone twarzy i no
sa, prawdopodobnie kastetem. Przyczyna 
napadu niewiadoma. jak się dOWiadujemy, 
policja ujawniła napastników i może tym 
sposobem obawa kary ukróci zuchwalstwo 
osobników, szerzących popłoch w spokoj
nym dotąd naszym mieście. 

+ Zamordowanie dziecka. We wsi Woli 
Kolkowej w gminie Plecka Dąbrowa sko-

Ł O W I C Z A N I N. 

jarzyło się małżeństwo starsze: wdowiec 
bezdzietny z wdową mającą dwoje dzieci, 
z których najmłodsze miało lat 5. W dniu 
15 października matka owych dzieci wy
dalając się z domu za jakimś interesem
pozostawiła je na opiece swego męża, 
Witkowskiegó. Po powrocie do domu 
najmlodszego dziecka nie znalazła, dopie
ro po dłuższym szukaniu znaleziono je uto
pione w studni z oznakami uduszenia, jak 
to na 111 iejscu stwierdzili lekarze. Podej
rzenie rozumie się padło na ojczyma, wsku 
tek czego został osadzony w areszcie, tu 
Widząc, że prawda się wyda ~ postanowił 
odebrać sobie życie prźez powieszenie
lecz zamiar w porę udaremniono. 

+ W przedsionkach kościołów. W swo
im czasie wspominaliśmy w "ŁOWiczaninie" 
o niewłaściwym składaniu w przedsionkach 
kościołów trumienek z ciałami zmarłych 
dzieci. W kościele kollegjackim, na jakiś 
czas, zwyczaj ten był zaniechany, lecz 
obecnie na nowo się praktykuje. 

+ Gwoźdź Ś. W N2 12 "Łowiczanina," 
Księżak i stały czytelnik "ŁOWiczanina," 
W liście do Redakcji pisze, że widział w 
Muzeum miejscowym Gwóźdź "w Rzymie 
zrobiony, na podobieństwo tego, którym 
był przybity nasz kochany Zbawicie!''' 
"Cystersi w Rzymie patrzą na tamten i po
dobne gwoździe wyrabiają." 

Otóż w kwestji tego gwoździa pragnę 
dać małe dopełnienie. . 

W Rzymie, w Bazylice S. Krzyża Je
rozolimskiego, przechowuje się nietylko je
den z tych gwoździ, którymi Chrystus Pan 
do krzyża był przybity, długi około cali 5, 
z końcem, ulamanym, ofiarowany przez ce
sarzowej S. Helenę (i" okolo 328 r.), mat
I{ę cesarza Konstantyna Wielkiego, ale 
i ten koniec mający okolo 11 2 cala dłu
gości, który Jest uważany za ową część 
gwoźd7.ia, która była użyta do ozdobienia 
szyszaku (hełmu, djademu) czy też korony 
Konstantyna Wielkiego. 

Gwóźdź ten w wielu miejscach dlugoś
ci swej ma szczerby, wyraźnie pilką umyśl
nie porobione; niektórzy historycy utrzy
mują, że te powypitowywane części mogly 
być udzielone innym kościołom, na po~lo
bieństwo cząstek z drzewa Krzyża Sw. 
(takąż posiada kolegjata łOWicka, dar Ra
dziejowskiego arcybiskupa, kardynała), pou
mieszczane w relikWiarzach i okazywane 
jako prawdziwe. 

Ks, Dąbrowski w sv ej pracy "Narze
dzia Mę/?I' P(lJtskiej" pisze,że do wędzideł, 
a i do szyszaka cesarza Konstantyna Wiel
kiego, użyto nie gwó~dź, a tylko opiłki z 
nich,-albowiem już S. Grzegorz I Wielki 
(590-604 r.) i inni papieże, od czasów naj
dawniejszych, rozdawali gwoździe, wyrobio
ne z żelaza z ąomieszką opiłek relikwji 
prawdziwych. S. Karol Boromeusz, kardy
nał i biskup medjolański (t 1584 r.), bardzo 
ŚWiatły kapłan i sumienny co do relikwji, 
do najwyższego s.topnia, również kazał 
zrobić kilka gwoździ na wzór tego, jaki 
znajduje się w Medjolanie, a potarłszy je 
o prawdziwy, rozdał różnym kościolom 
i osobom w upominku (Ks. Antoni Nowo
Wiejski" TV)'klad Litw'gii Kościoła Katolic-
kz·egp." . 

S. p. Zonie niżej podpisanego, w Rzy
mie prócz Gwoźdźia opatrzonego pieczę
cią na tasiemce czerwonej, wręczono i do
kument, stanOWiący ĆWiartkę arkusza pa
pieru, na której napis wydrukowany łaciń-
ski tak brzmi: . 

"Universis et singulis praesentes literas 
inspecturis fidem facimus atque attestamur, 
hun c Clavum ferreum serica vitta rabri 
coloris parvo nostro sigillo munita colliga
tum, admotum fuisse sacro Clavo qui apud 
Nos Cistercienses adservatur in Sacello 
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interiori sacra rum Reliquiarum e 
urbanae S. Crucis ab Hierusale e 
unus ex iIlis est, quibus D. N. j. 
affixus fuit; eumdemque adeo affabre ella
boratum esse, ut similimus videatur." 

"Dat. Romae in nostro Monasterio 
S. Crucis Hierosolymitanae. Die 20 Mens: 
Decembris Anno 1897. D. Nivardus Fio
rucci Abbas." 

Pieczęć odciśnięta tuszem fjoletowym 
w otoku ma napis: "Abbas S. Crucis Hie
rusalem S. Ord. Cisterciensis." 

Napis ten przetłumaczony przez Ks. 
Stanisława Chodyńskiego D-ra Pr. Kan. 
Teo!. Protonotarjusza Apostolskiego, pra
lata-dziekana kapituly katedry włocław
skiej, tak opiewa: 

"Wszystkich i każdego z osobna, ni
niejsze pismo oglądających upewniamy 
i zaświadczamy, że gwóźdź ten żelazny, 
przeWiązany tasiemką jedwabną kołoru 
czerwonego, opieczętowany małą pieczę
cią naszą, dotknięty był do świętego Gwoź
dzia, u nas Cystersów zachowanego w ka
plicy wewnętrznej, śWiętych Relikwji, Ba
zyliki rzymskiej S. Krzyża z Jeruzalem; 
oraz, ten że gwóźdź doskonałe odrobiony 
jest na podobieństwo Chrystusowego." 

"Datqwano w Rzymie w naszym kla
sztorze S. Krzyża jeruzalelllskiego, dnia 
20 grudnia 1897 roku. D. Niwardus Fio-
rucci Opat. , 

W otoku p.ieczęci:. "Opat S. Krzyża 
z jeruzalem Zgromadzenia Cystersów." 

Na dowodzie i gwoździu wyciśnięte 
pieczęcie wyobrażają: pod kapeluszem ka
rdynalskim na tarczy, na stosie kamieni 
stoi krzyż łaciński z koroną cierniową na . 
górnym ramieniu, a za nim skrzyżowane 
i o jego poprzeczne ramiona oparte-wiócz
nia i gąbka na obsadzie. 

Gwóźdź,. który posiadam z końcem 
ułamanym, długi cali 5, jest czworokątny, 
w połOWie cośkolwiek zgięty. Grubość 
jednego boku przy obsadzie-4 linje. Gło
wa gwoździa w formie kopuly, z brzegiem 
wygiętym, W średnicy ma plus półtora cala, 
a na wysokość 1 cal. 

RelJkWie Gwoździa Św. nie tylko w koś
ciele S. Krzyża jeruzalemskiego są prze
chowywane, pokazują je w Rzymie i w Ba
zylice Naj. Marji Panny za Tybrem, i w Ba
zylice S. Jana Laterańskiego, do Gniezna 
ofiarowal je cesarz Otto III BolesłaWOWi 
l Chrobremu, Kraków strzeże na Wawelu 
w Kate,drze, w kaplicy Zebrzydowskich p. 
w. S. S. Kosma i Damiana (dar Latinusa 
Ursyna kardynalq, legata papieskiego, kró
loWi Władysławowi Jagielle i jego żonie 
Zofji.) Szczycą się niemi katedry: Akwiz
grańska, Kolońska, Medjolańska, Neapo
litańska, Paryskrt, Trewirska, w Taul, We
necka, skarbiec Wiedeński i inne. 

Zenon. 

+ 25~letni jubileusz "Lutni" Warsz. 
W dniu 2 grudnia r. b. upływa lat 25 od 

chWili, kiedy grono młodych naówczas lu
dzi, ze sfer literackich, artystycznych 
i zawodowych zgromadziło się w salach 
Redutowych na zaproszenie założycieli dzi
siejszej Lutni, kto rej ustawa w tym czasie 
uzyskała zatwierdzenie odnośnych Wladz. 

Zabrzmiała po raz pierwszy pod dyrek
cją Piotra Maszyńskiego wspólna pieśń; 
dŹWięki jej zespolily dusze uczestników 
na zawsze, a niezatarte i mile tych chwil 
wspomnienia do dziś przetrwaly. 

Dzień ten pozostał w pamięci wszyst
kich uczestników, jako data zalożenia Lut
ni, a W roku bieżącym obchodzony będzie 
uroczyściej niż zwykle. 

Rano o godz. 10 1' 2 W Starożytnej Ka
tedrze Warszawskiej S-go jana odpra
wione zostanie solenne nabożeństwo, pod
czas którego na chórze śpiewać będzie 
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Lutnia Mszę Piotrowińską,~ jedno z arcy
,<lzi śmiertelnego Stanisława Moniuszki. 
Minis antami będą lutniści. 

Wieczorem zgromadzą się słu-c:hacze 
na Wielki koncert jubileuszowy w Filhar
monji; koncert jako nadzwyczajny po za 
,abonamentowy będzie dostępny za wyku
pieniem wlaściwego biletu; z zapewnie
niem jednak pierwszeństwa dla Członków 
'Towarzystwa i ich rodzin. 

Między innemi W koncercie przyjmie 
udział chór męski, który wykona jednł z 
niewielu kompozycji napisanych przez Fran
·ciszka Liszta na chór i orkiestrę "Oaude
.amus igitur;" będzie to niejako przypomnie
niem o 100 letniej rocznicy urodzin wiel
kiego muzyka Węgier, a przyjaciela Cho
pina i Polaków. 

Chór mieszany wykona mało znaną 
szerszym kolom, a bardzo pię.kną o cha
rakterystycznym rytmie wielką balladę St. 
Moniuszki "MaJda-Karczmarka" (do słów 
E. Sztyrmera), w układzie na chór i or
ldestrę przez Piotra Maszyńskiego, który 
odzyskawszy pe lnię sił i zdrowia, obejmie 

, dyrekcję na koncercie. Koncert ten będzie 
poniekąd jubileuszem i dla Dyrektora Ma
szyńskiego W Jego pracy dyrektorskiej. 
'Oprócz chórów i orkiestry symfonicznej 
'Wezmą w' koncercie udział wybitni soliści 
ze świata artystycznego. 

Po koncercie odbędzie się W Salach 
Resursy Obywatelskiej zebranie Towarzys
kie wraz z Wieczerzą dla Członków, za
proszonych i wprowadzonych gości. 

Szczególy koncertu zostaną Dgloszone 
na specjalnych afiszach, których kompozy
.cji podjął się jeden z artystów znanych na 
tym polu. 

Po za tym projektowany jest w maju 
roku przyszłego zbiorowy koncert przy 
współudziale Stowarzyszeń śpiewaczych. 

Kancelarja Lutni (Moniuszki 5) zaczęła 
już przyjmować zamówienia na koncert 
jubileuszowy. 

Jednocz~śnie Zarząd Lutni uprasza to
warzyshva Spiewacze polskie o odpowiedź 
na kwestjonarjusz Lutni Warszawskiej , ogło
szony w prasie Warszawskiej i prowincjo
nalnej w październiku r. b. (patrz "LoWi
~zanin" .N'2 22). 

o F I ARY. 

Na pogorzelców Popowa: Antoni Eger 
Księgarz z Częstochowy rb 3. 

W miejsce życzeń poślubnych p. p. Ta
~euszostwu Brzozowskim, T. F. Oczykow
:scy kop. 50 i p. Kacz ... 40 kop. 

W sobotę dnia 18 b. m. w kapli
cy na cmentarzu "Ernaus" o godz. 9 
z rana odprawionem będzie nabożeń
stwo żałobne za duszę Ś. p. 

Marji Anieli Balcer 
następnie poświęcenie grobu i pom
nika, na które zaprasza 

M qż i Rodzina. 

Skrzynka do listów. 

Szanowny Panie R edaktol'ze! 
Uprzejmie proszę o laskawe zamiesz

·czenie W swym piśmie niniejszego mego 
listu,-gdyż jako członek francuskiego sto
warzyszenia b. wojskowych - pragnę wy
świetlić ciekawą dla mnie sprawę. 

W tych dniach zamawiając dla siebie 
W Jego księgarni bilety Wizytowe, zauwa
żyłem w książce obstalunkowej bilet z na
pisem "Stefan Bonaparte." 

Ł O W I C Z A N I N. 5 

'Ponieważ Sz. Redaktor nie mógl mi czamy - iż: jak józef Muras tak i św. p_ 
dać należytych wyjaśnień zarÓWno co do Frtlnct"szek Be/da którzy brzydzili się "Za
osobistości, jak i samego nazwiska-prze- raniem," wiernie służąc KościołoWi, żad
to za pośrednictwem Jego pisma upraszam nych podpisóW do "Zarania" nie dawali, 
p. Stefana Bonaparte aby raczył łaskawie nikogo nie upoważniali i znać go nie chce
zostawić w redakcji "Łowiczanina" bliższe my-a zarazem nie pozwalamy na to, aby 
wiadomości o swym pochodzeniu, gdyż Kacper Pawlz'na podpisywał się naszemi 
nazwisko to, iak wiadomo, jest nazwiskiem nazwiskami-i rozsyłał po wrogich Kościo-
4-ej dynastji francuskiej "Napoleonów" i u łoWi i Ojczyźnie gazetach - hańbiąc tym 
osób prywatnych jest we Francji niezna- nas-naszą Wioskę i calą parafję Zlakowską_ 

nym. Wiadomość powyższa byłaby bar- Księżacy z Duplic Malych, 
dzo ciekawą i "pożądaną dla zakoll1uniko- Zl kk' f' . F k' St ., a ows ieJ para Ji: Wanla rancus lemu " owarzyszenlu wOJ- _ " , ' 
skowemu jak również partji Napoleonów" Ignacy Urba~~k,B_l1lfacy WO~l1lak 

, . ," , Jan Muras, WOJCIech Muras, Fraclszek 
Z powazal1lem jerzy Fabre. Muras, Franciszek Urbanek, Jan Olba, Wit 

Muras, Marcin Olba, Józef ~uras 

Do Szal1 , RedakcJ'z' "Łowiczanina!, ' A oto drugi wybryk tegoż p:l1a. 
Artykuł W ostatnim numerze "Łowicza- Do Redakcji "Łowiczanina" napisał kn-

nina" - "Krzyż na cmentarzu Emmaus," że Kacper Pawlina list wymierL lny prze
podpisany przez p. Zenona jest najwyra- ciwko Instruktorowi Łowickiego -Towarzy
źniejszą wycieczką przeciwko tute.jszemu stwa Rolniczego, Panu Detkens. 
muzeum starożytności, autorOWi bowiem Pan Detkens przyjeżdżając parokrotnie 
artykułu tego, jak i każdenl1:l zresztą zwie- z wykładami do świeżo założonego kółka 
dzającemu tutejsze muzeum Wiadomo, że Rolniczego w Zfakowie, wyrazil się z po
portret szlachetnego Niesulkowskiego, Rad- chwałą 'w tymże "Łowiczaninie" o nas, księ
cy ŁOWickiego, z datą jego śmierci roku żakadi, iż z ukłonami go witali i mile 
1665, jest umieszczony w muzeum dla za- przyjęli. Na to odpowiada Kacper Pawlina, 
bezpieczenia go od zniszczenia; przenie- iż ukłonów P. Detkensowi nikt nie dawał, 
sienie zaś onego z kaplicy, wynikło z przy- tylko mówili "pochwalony" nachylając gło
czyn następujących: Zniszczony przez wy i t. d. na tym podpisalo się tylko 2-ch 
czas-a bal dziej jeszcze przez Wilgoć w ka- gospodarzy, a tymczasem pod owym listem 
plicy cmentarnej, portret Radcy Niesutkow- widnieje podpis "Paraf janie Złakowscy." 
ski ego, p, W. T. w r. 1899 wyrestaurował Otóż to jest samowola. Paraf janie Zla
i wzmocnił , nowym blejtramem; po kilku kowscy na zebraniu październikowym Kółka 
latach, gdy p. W. T. zauważył, że portret Rolniczego, oburzyli się na podobny postę
znowu ułegł znacznemu uszkodzeniu, po- pek Kacpra Pawliny i jednogłośnie zapro
wtórnie nim się zająl, a kie~y rozpowsze- testowali przeciwko temu - gdyż zasłu~o
chniły się pogrzebowe wieńce blaszane nego ukłonu nikt nie odmaWia temu-któ
i takowemi zostaly zawieszane od dołu do ry nas uczy i prowadzi do dobrobytu-a 
góry cale ściany kaplicy, nie omijając i por- powtóre: niewolno się podszywać pod Ct.! 
tretu, wtedy, ponieważ nie pomogło paro- dzą sukmanę, używać podpisu ogólnegJ 
krotne przedtym przeWieszanie obrazu na Paraf janie Zlakozuscy -jeżeli paraf janie o 
różne miejsca, a kolczaste wieńce coraz tym nie Wiedzą i solidaryzować się z klaltl
Większe spraWiały zniszczenie, p. W. T. stwem nie mogą. Jakichś dwóch osobni
w intencji ocalenia od zagłady tak ważnej ków - salllozwańczych nie mogą wyrażać 
pamiątki dla miasta, za wplywem ks. pra-całej parafji, a tylko swoje nazwiska, 1l10~,! 
łata Tymienieckiego, ówczesnego prob. par. używać, gdzie tylko zechcą. To jest brzyJ
św. Ducha, uzyska I decyzję Władzy Du~ ko i niekonsekwentnie. 
chownej i Dozoru Kościelnego w treści , .,.,' 
następujące.j: "dnia 24 stycznia 1910 r. na Z upo~azl1lel1l.a paraf Jan Zla"ow~klch 
plebanji par. św. Ducha postanowiono, że J,al: OOl1s, .. Albtn Ąnyszka, BonIfacy 
dla ocalenia od zniszczenia portretu Nie-' Wozl1łak, WOJcI~ch,Oolls. Konstanty Wl e
sułkowskiego, należy takowy oddać do mu- teska, Jan Soba_n_sk_I_. __ 
zeum łOWickiego - jako depozyt parafji." 
Decyzję powyższą wydali: ks. kan. M. Kar
piński, prob. Kol., Dziekan łowicki, ks. prałat 
W: Tymieniecki ustępujący z probostwa, 
i ks. kan. Jan Niemira, obejmujący parafję, 
oraz czlonkowie Dozoru kościelnego p.p. 
Roman Szablowski, Jan Kret i Aleksander 
Niebudak. 

Ku uspokojeniu pana Zenona-a może 
i innych mieszkańców Łowicza, wyjaśnie
nie powyższe w organie miejscowym po-
mieszcza. X. X. 

Szanowna Redakr)o! 

Prosimy o zamieszczenie na łamach 
"Łowiczanina" niniejszego, wyjaśnienia. 

W jednym z ostatnich M-ów osłaWio
nego "Zarania" ukazał się list, krytykują
cy jakoby zdzierstwo p. Piramowicza re
jenta z ŁoWicza". Autorem wspomnianego 
listu jest Kacper Pawlina b. księżak, syn 
włościanina z Duplic Małych, który zamie
ntwszy księżacką sukmanę na surdut i za
puściwszy wąsy, zamienil i duszę księżac
ką na zaraniarską - czego dowodem jest 
ten list o którym mowa i pod nim cudze 
podpisy józefa Murasa i Franczszka BeJdy 
(obecnie już nieżyjącego). 

Otóż my, włościanie Duplic Małych 
oburzamy się na podobny zaraniarski po
stępek Kacpra Pawlil1)' i niniejszym oświad-

Szallowny Panie Redaktorze.' 

Jakaż to moralnoś.ć ludu naszego, to 
aż strach pomyśleć. Ody przyjdzie nie
dziela lub dzień targowy, to gdy się na to 
wszystko patrzy-włosy powstają na glowie. 
Wszędzie pelno pijanych włóczy się po 
ulicach, przewracają się po rynsztokach, 
przeklinają się, nawet biją-jak to niedaw
no miało miejsce na Końskim targu w dniu 
6 b. m. Zjechało się " kilka wesel z oko
licznych wsi - g.dy przyszli do ślubu - to 
jeszcze jako tako, lecz gdy wyszli z koś
cioła i zaszli do szynku, na Końskim tar
gu, to już cale piekło wybuchło, i młodzi 
i Wieśniacy, a nawet kobietę bili, przeklinali, 
pomstowali, źe aż strach było słuchać i pa
trzeć na to wszystko, a tu dookoła przy
glądały się i przysluchiwały tłumy dZi~Ci. 
l ten lud rozszalały wrzeszczał, wymyslal 
i bil się na podobieństwo dzikich zwierząt, 
aż policja musiała ich rozpędzać i brać 
do magistratu. Czyż ten lud zapomniaŁ 
o Panu Bogu, że tak zdziczał, że w bialy 
dzień trudno przejść ulicą, aby jaki pijak 
nie rzucił się na człOWieka, jak to miało 
miejsce na Wesolej, przed dwoma tygo
dniami. I wszędzie dzieci i wyrostki uczą 
się tego rozbójstwa - zamiast pacierza. 
I gdy się zapytasz kto się klóci? - polak; 
kto leży w rysztoku?-polak; kto z noża-
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mi lub kamieniami na drugiego napada?
polal<. A wszak to katolicy! A że tak 
zdziczeli-to nic dziwnego, wódka ich do 
teg o doprowadziła! Hańba i wstyd ludu 
katolicki! żyjesz jak dzikie zwierzęta, brat 
bratu krew rozlewa, bez wstydu na czolach, 
gorsi od pogan jesteście. 

Ra cz to pomieścić Redaktorze - gdyż 
. na wszystko sam patrzalem. 

Stasiek. 

Szanowny Panie R edaktorze! 
M oże Szanowny Pan Redaktor będzie 

laskaw w SWoim poczytnym piśmie po
mieści ć tych kilka Wierszy. Chcę się po
ż alić, a zarazem i o radę spytać ... 

Od kogo zależy i co trzeba zrobić, że
by usu nąć Widoki zgorszenia jakich mamy 
bardzo często dowody. 

Oto, przy ulicy Mostowej zamieszkuje 
dużo rodzin robotniczych, którzy chcieliby 
dzieci swoje wychowywać po Bogu i po 
ludzi< u, ale cóż z tego, kiedy są pomię
dzy nami takie rodziny, że opieka nad 
ich dziećmi, jest żadną. Dzieci pozosta
Wio l.e są same sobie, na los, przez co 
zlo się rozszerza. 

Bardzo często np. 3 dziewczynki po 
I at 15 do 15, które po całych dniach próż
nują i włóczą się po ulicach i ogrodzie, 
rÓWnież chłopców w Wieku lat 15, którzy 
podobno chodzili do szkoły, jeden do rzą
dowe I, drugi zaś do prywatnej, ten drugi 
to nawet chodzi W czapce z zielonym 
lam pasem, a niejeden to sądzi, że chło
piec ten liczy się jeszcze jako uczeń szko
ły. Dzieci owe, takie bezwstydne chece 
wyp rawiają, że aż przykro patrzeć i slu
chać ich rozmów, a przecież my, mając 
dzieci, chcemy dla nich dobrych przykła
dóv.'. Przeci eż pOWinna być kontrola spo
ł ec zna i jeżeli są takie zaniedbane dzieci 
bez opieki, to należałoby może ostrzec 
publiczność, że dzieci takie kwalifikują się 
do domu poprawy. A może ludzie czyta
jący n,ój list, obmyśłą jaką praktyczniejszą 
radę · Robociarz. 

Zabobony. 

Ł O W I C Z A N I N. 

chyba z djablem trzyma, jeżeli tak wszyst
ko odrazu odgadla. - Ona tam z djabłem 
nie trzyma, jeno tak,- udaje bardzo mą
drą, a tymczasem jest tylko bardzo grze
szną kobietą, że sieje zabobony i budzi 
nienawiść ludzką. Taka bowiem sąsiad
ka, którą posądzicie o :.troki - nie zapo
mni wam tego, a jeżeli u niej zajdzie jaka 
choroba wśród ludzi lub inw"entarza, to 
znów was posądzi o djabelskie uroki
i tak pójdzie w "kólko. - Zdarza się, że 
krowy doić przestaną-znów urok! -- Ktoś 
zazdrosny mleko jej odebrał. Paś ty do
brze, kobieto, krowy, dbaj o ich wygo
dy,-a one ci doić będą, i nikt ci mleka 
nie odbierze. jeżeli jednak krowa pomi
mo starań mleka nie daje, to znaczy, że 
chora, albo też złego gatunku. - Jeżeli 
chora, to trzeba poradzić się takiego, co 
się zna na chorobach bydlęcych i leczyć 
ją potym, tak jak ten ktoś poradzi. jeże
li zaś jest marnego gatunku, to ją podtucz 
i sprzedaj rzeźnikowi, bo i tak z niej wiel
kiej pociechy nie będzie . A jeżeli ci kto 
chory z domowników, a nie wiesz, jak so
bie radzić sama, to poradź się ludzi mędr
szych, o dobrej woli, w wiosce lub oko
licy, gdy zaś oni nie pomogą, pójdź do 
doktora, który przecież więcej umie od 
ciemnej znachorki, bo przecież całe lata 
poświęcił nauce. Pamiętaj, że choroba, to 
nie złodziej, ani wilk, aby ją jak wilka od
straszyć mJŻna. Chorobę trzeba leczyć. 
Nie będę się dlugo rozwodziJa o tych 
wszystkich guslach, zabobonac h, bo tyle 
ich u nas, żeby na wolowej skórze nie spi
sal. Opowiem wam tylko, com widzi ala 
na własne oczy: Było to już tern . lat kil
kanaście, kiedy w Lubelskiem przejeżd ża
lam przez las. Patrzę, a tu w ' lesie stu
dzienka, a kolo studzienki wiszą na drzeW
kach koszule, koszulki, opaski, fartu chy, 
warkocze z czarnych gałganów i przer óż
ne jeszcze rzeczy. Opodal Krzyż z wi ze
runkiem Zbawiciela, też tak samo ubra ny 
w stare szmaty. Pytam, co to jest? TI u
maczą mi, że t.o miejsce lud uważa 'L a 
uroczysko, na którytn zbierają się złe du-
chy. - Kto chory na febrę,- zaWiesza, 1<0-
szulę, opaskę, cośkolwiek z odzienia,
a choroba odejdzie. Kogo głowa boli, lub 
komu wlosy wychodzą, ten zawieslt war
kocz z gałganów. I na te zabobony spo-

Gdyby kto nam powiedzial, że jesteś- glądal wizerunek Chrystusa, tego Chry
my poganami, to byśmy się śmiertelnie stusa, który kazał wierzyć w Boga, a nie 
olJra2. lli, a przecież te wszystkie zabobony w zabobony! Chrystusa, który dla miłości 
! gusIn, w które Wierzymy, to nic innego, ludzi poniósł okrutną śmierć na krzyżu. 
Jal< u bytki pogaństwa, i czas najWiększy, I za to I.ud ch:ześcjański obWiesi! staremi 
abyśmy się ich pozbyli. Przecież W innych szmatami ~rzyz C~ry?tus~wy!! . 
!<rajach OŚWieconych, lud dawno przejrzał .? ludzl~ polski,. kledyz nareszcie prze-
i umie odróżnić pr2.wdę, naukę, od cie- ,stamesz byc pogamnem.? H, S. 
mnych zabobonów. - I ty, ludzie polski, 
~ie bądź z imienia 1ylko chrześcjańskim, 
l me Wierz W rzeczy, W które ci Wierzyć 
zakazuje wiara twoja. - Wiara nasza nie
tylko uczy nas, jak żyć, aby zbawić nie
smie rtelną duszę, ale uczy nas także żyć 
tak, abyśmy i tu byli możltwie szczęśliWi, 
a~yśmy się rządzili rozumem, a te wszyst
kie zabobony tylko r nam zatruwają życie, 
nieraz pozbaWiają zdrowia lub nawet ży
cla,- a już z rozumem rozsądnego czlo
\\1ieka nie zgadzają się wcale. Bo po
WiedŹcie tylko! Zachorował ktoś W domu, 
dalej do baby po radę. Baba ciemna, ale 
udaje mądrą, bo jej z tym dobrze, bo jej 
i zaplacą, i jajek, kur w prezencie nazno
szą. - W ięc zaraz plecie trzy po trzy: 
" Moja kumoszko, to urok, pewnikiem 
urok, przez zazdrosną kobietę zadany." 
I dalejże odczyniać te niby uroki, gada 
w kólko bez sensu, kadzi, węgle kladzie 
do wody) a wy tymczasem rozmyślaCie, 
I\tóra to z sąsiadek niegodziwych ten urok 
zadala? - I posądzacie to tę, to ową, czy
niąc jej Wielką krzywdę. A owa baba 

HODOWLA ŚWIŃ. 

Hodowla świń, w drobnych gospodar
stwach, zajmuje poważne miejsce i daje 
dobry dochód. Jeżeli obecnie przynosi 
małe korzyści, to dlatego, że nie jest ce
lowo prowadzona. Hodowla świń najlepiej 
nadaje się w tych gospodarstwach, gdzie, 
mamy dużą ilość odpadków - bądź to fa
brycznych jak wywar, kiełki słodowe i in
ne, bądź to odpadki kuchenne, mleko, po
myje i odpadki gospodarcze-plewy. 

Nigdy nie pOWinniśmy trzymać zadużo 
ŚWiń, a tylko tyle, ile możemy WyŻyWić od
padkami wlasnego gospodarstwa, bo rachu
nek wykazal, że dokupywanie paszy dla 
świń nie oplaca się. Gdy gospodarz obli
czy sobie, ile sztuk trzody może utrzymać, 
pOWinien mieć dla śWiń odpOWiednio urzą
dzone chlewy. Chlewy pOWinny być: suche, 
widne i czysto utrzymane. W Czechach, 
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gdzie byłem na praktyce, widziale le-
wy urządzone w ten sposób: stały ej-
scu wyższym żeby nie było wilgoci, po
sadzkę miały cementową w jedną stronę ' .. 
pochyłą, żeby mocz spływał do kanału-
który byl połączony z gnojownią. Bielą 
chlewy -często, zimą co dwa miesiące, la
tem częściej. Oprócz tego co parę dnr 
posadzki i koryta skrapiają mlekiem wa
piennym. Nadzwyczaj przestrzegają czy
stości, i dlatego gnój z pod ŚWiń wyrzu-
cają codziennie, co sobota myją wodą c:e
płą z mydłem wszystkie świnie. W chle
wach zaWsze czysto i dlatego trzoda nie " 
choruje i niema tyle wypadków co u nas. 
N a pozór zdawało by się, że takie utrzy
manie śWiń trudne i kosztowne, ale taka 
staranność przynosi gospodarZOWi dużą 
korzyść. Wiadomo, że świnie ryją w ,hle
wach, ażeby temu zapobiedz, drutują, świni 
ryj. A to jest wcale niepotrzebne. SWinia 
już ma wrodzoną naturę rycia. Niedopu
ścimy do rycia, jeżeli w chlewach zrobimy 
posadzkę. Posadzka drewniana nie odpo
wiednia, raz dla tego, że nie jest trwała ,. 
a po drugie, że gnojówka przedostaje się 
szczelinami w głąb ziemi i ginie bezuży
tecznie. Najlepiej urządzić posadzkę, ce
mentową z piaskiem. Drugą ważną rze
czą jes~, ażeby chlewy byly cieple, bo w 
cieple ŚWinie doskonale się tuczą. Chle
wy które są zimą cieple, latem są za go
rące, co znowu jest źle. W Czechach 
gospodarze na lato mają dla świń chlewkf 
zrobione z cienkich desek. U nas chle
wy świńskie możemy na zimę obstaWiać 
słomą lub liśćmi, a łatem odkrywać, po
nieważ my mamy chlewy za zimne. 

Czystość połowa zdrowia, bez czystoś
ci każde ZWierzę nie rozwija się dobrze, 
a co gorsza, podlega łatwo chorobom_ 
Pierwszym warunkiem czystości jest bie
lenie, wapno ma te własności, że zabija 
gniazda chorób, gdzie rozwijają się różne 
zarazki chorobotwórcze; z tego względu 
o tej czynności każda Wiejska gosposia 
pOWinna pamiętać, żeby chlew często bie
lić. Bielić przynajmniej dwa razy do roku,.. 
a co kilka dni posadzki skrapiać wapnem. 

(C. d. n.) 

Al. ZacharsRi 

Wiadomośel rolniezer 
Kółko w Złakowie Kościelnym na zebra

niu miesięcznym, na które , byli zaprosze
ni i członkOWie kólka ze SWieryża, obra
dowało nad ważną sprawą zalożenia ma
ślarni spółkowej. 

Obecnie gospodarz złakowski i okoli-
czny przy utrudnionym zbycie na nabiał" 
nie stara się o podniesienie wydajności. 
mleka, g-dyż niema z tego Wielkich korzy
ści, a często Wiele Idopotu, szczególnie 
latem, gdy potrzeba rąk roboczych dużo , 
W polu, a tu starania koło nabiału stoją 
na przeszkodzie nieraz w najgorętszej po
rze żniW. Nic dziwnego, że gospodarz ta
ki nie dba należycie o odpOWiedni przy
chówek, a i o krowy stara się o tyle, o ile 
potrzeba mu gnoju i są one w takich wa-· 
runkach złe nieznośnym. 

Inaczej rzecz się ma w innych krajach, . 
choćby na Szl~sku, Morawach, w Cze
chac1-. Krowy tam stanOWią bardzo powa
żny dochód, a weźmy Danję-ona wprost 
krowom zawdzięcza swój dobrobyt, boć 
przed 50 laty, kiedy jeszcze hodowla i go
spodarstwo mleczne stało na nizkim sto
pniu kraj, to był biedny, a gospodarz ma
łorolny niczym nie różnił się od naszego · 
obecnego. Posłuchajmy opisu stanu duń
skiego mleczarstwa, który podał rząd duń-
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ski podczas wystawy Paryskiej 1900 roku. 
"Przed 50 laty miała produkcja masła W 
Danji podrzędne znaczenie. Wyrabiano 
masło prawie we wszystkich gospodar
stwach wiejskich, ale po większej części 
tylko dla własnej potrzeby, a co ponad wła
sną zostało, bylo sprzedawane w najbliż
szym mieście. Krowy były nędznie ŻyWio
ne i z wyjątkiem lata oraz jesieni, dawały 
mało młeka, ponieważ na Wiosnę, gdy 
szły na pastwisko i cieliły się, były prze
ważnie tak wygłodzone, że długiego cza
su trzeba było zanim przychodziły do sie
bie i były w stanie dawać Więcej mleka, 
aniżeli cielęta potrafiły wypić. Mleko by
lo przechowywane w malych miskach gli
nianych pod pokrywą w izbie, gdzie rodzi
na wieśniaka spała, jadła i wykonywała 
różn ~ czynności, gdzie powała była zale
dwie na wysokość człowieka, podczas gdy 
okna nie dawały się pospolicie otwierać, 
gdzie też częstJkroć ·.V dodatku kury i gę
si miały swoje gniHzd'l. Maslo wyrabiało 
się w ręcznych maślnicach, aniejedno
.krotnie nie udawało się, ponieważ musia
no śmietanEt tak długo zbierać, aż zgorz
kniała, zamiast tylko skwasić się. Mas!o 
.było bardzo nierówne, nierzadko nieczyste 
i o złym smaku". Czyż nie jest to opis 
jednocześnie naszego typowego gospodar
stwa wlościańskiego, niestety nie przed 
50 laty, a dziś roku pat'1skiego 1911! 
I pomyśleć-duńskich gospodarzy małorol
nych . postawiło na nogi mleko, zawdzię
czaJąc maślarniom spółkowym, masło z któ
rych cieszy się wszechświatową sławą 
pierwszorzędn ego produktu. W 19.06 ro
ku Danja otrzymaia za maslo WyWiezione 
do Anglji 86 miljonów rubli. Było wtedy 
tam 10(6 spólkowych mleczarni z 176 ty
siącami czlonków. A może gleba w Danji 
lepsza jak u nas? Bynajmniej - typowa 
piaszczysta, gdzie rosły kiedyś jedynie 
wrzosy. Pan Zygmunt Chmielewski, kie
rownik biura mleczarskiego, tak opisuje 
drobne ~ospodarstwo dut1skie w roku 1904. 
"Oto w-.:hodzimy do chaty, jakich tam wie-
12, do chaty wieśniaka siedzącego na G mor
gach gruntu. Wchodzimy do sionki: po
dłoga w niej cementowa z odplywem na 
.ścieki, bo tutaj zmywa się wszelkie statki 
'gospodarsł~ie i wykonywa brudniejszą ro
botę. Z sionki na lewo drzwi do komo
ry. Na prawo - do świetlicy. Podłoga 
w niej drewniana, malowana olejną farbą 
.okna duże, ściany i powała pociągnięte 
olejną farbą, by można zmywać je wodą 
i utrzymywać w czystości. Na ścianach 
zazwyczaj spostrzegamy walki z prusakami, 
którzy przed laty napadli na Danję i zagar
nęłi kawał tego kraju; spostrzegamy też 
fotograf je pamiątkowe, najczęściej z poby
tu gospodarza w szkole rolniczeJ~ bo wieś
niak duński ceni naukę i stara siQ c1wciażby 
fedną zim,Q spt'..dzić w szlwle, gdzie zapo
znaje się z postępami rolnictwa. Ze szko
Jy wynosi on zachętę do dalszej nauki; 
.śWiadczy o tym pólka stojąca w jego świe
tlicy, a na półce znaczna ilość książek. 
Meble w tej izbie miękkie, wyściełane, roz
'stawione naokoło stołu. Sąsiednia izba
·,to alkowa, gdzie gospodarze śpią, wraz 
'z dziećmi. Trzecia wreszcie-kuchenka, 
gdzie gotuje się strawa i jada. W chodzi
my do obory: stoją tutaj 4 krowy dojne 
i jałOWizna. W chlewie obok piętnaścio
ro nierogacizny. W oborze i chlewie ścia
ny z muru, podlogi z cementu, wszędzie 
czystość wzorowa. 

- Z czego gospoqarzu macie najWięk
szy dochód? -- zapytujemy. 

- Z krów. Zebym nie mial dochodu 
z mleka, nie miałbym połowy dochodu. 

- A gdzie sprzedajecie mleko? 
- Odstawiam je do mleczarni spółko-

wej, która oddziela śmietanę i przerabia 

Ł ° W I C Z A N I N. 

ją na masło, a mnie zwraca całe mleko 
chude, które spożytkowuję w swej kuchni, 
przy karmieniu cieląt i nierogacizny. 

- A czy nie lepiej opłaciłoby się wy
rabiać masło w domu i sprzedawać je na 
własną rękę? 

- Ale gdzież tam! gdyby nie było mie
czami spółkowej, nie opłaciłoby się tyle 
krów trzymać. Z wyrobem masła w domu 
jest zbyt wiele kłopotów i za masło takie 
uzyskuje się tak lichą cenę, że nie opłaci 
się skórka za wyprawkę". 

Czyż potrzeba wymowniejszego dowo
du o potrzebie w Łowickiem, a osobliWie 
dla Złakowa Kościelnego, oddalonego od 
miejsc zbytu na na biał O kilka mil drogi
maślarni spółkowej. PrzedstaWialem z nie
kłamanym zapałem te i tym podobne Iw
rzyści na zebraniu kółka-nadaremnie, li
czba słuchaczy topniała, jakby obawiano 
się, aby nie wciągnięto ich w złą zasadz
kę. Nie mniej Wiceprezes kółka, p. Boski, 
silił s ię na przekonywujące dowody naj
lepszego spieniężania produktów gospo
darstwa włościat'1skiego przez mleko. Go
spodarz pan Jan Golis z Złakowa Boro
wego, starał się swą wymową pozyskać 
przekonanie sąsiadów. Jest to omal jedy
ny człOWiek w parafji Zlakowskiej, wśród 
gospodarzy małorolnych, który rozumie ca
łą doniosłość powstania maślarni spółko
wej. Mam niepłonną nadzieję, że przy
sporzy on zwolenników tej sprawie, trzeba 
tylko czasu. Nie rozpaczajmy! Nie je
den myśli - dobrze maśłarnię założyć, ale 
skąd mleka wziąŚć. Przecież omal ka
żdemu gospodarzowi zbywa kilka kwart 
dziennie, a znajdzie się takich killwdzie
sięciu-maślarnia gotowa, gdyż wystarczy 
mieć zapewnione do przeróbki dziennej 
75 garncy mleka, by być pewnym pomyśl
ności przedsiębiorstwa. Szkoda widoczna 
gospodarzom złakowskim wysupłać po kil
ka lub kilkanaście rubli na udziały! Są 
i tacy podobno, co bajdurzą, że kółka do
prowadzą do pańszczyzny, a różne ma
ślarnie do podniesienia podatków. Szcze
gółowiej o tym, jak również o korzyściach 
maślarni spółkowych, pomÓWię w następ-
nvm numerze. E. D. 

Gydzień polifycZ'lY' 

~ewolucja w c:qi'lach. Regient czyli 
rządca państwa chit'1skiego, w edykcie (roz
porządzeniu) swoim pOWiadamia lud, że 
wszystkie propozycje jeżeli one będą po
wszechną opinją ludu, zostaną przyjęte, bo 
lud należy d'O Nieba, a Niebo daje ludOWi 
władców, więc oczy i uszy ludu są oczy
ma i uszami Nieba, i dalej mówi: 

"Rządziłem trzy lata i starałem się su
rpiennie czynić to zgodnie z dobrem na
rodu, ale niestety, nie umiem znaleźć od
pOWiednich ludzi, którzyby pOSiadali zdol
ności i cnoty do zawiadywania sprawami 
państwa potrzebne. Powołałem' n1 stano
wisko państwowe zbyt wielu przedstaWicie
li szlachty mandżurskiej, co było sprzecz
ne z zasadami konstytucjonalizmu. Do 
kierowania sprawami kolejoWemi powoła
lem jednego, któremu ufałem, a jednak 
mnie oszukał. Kiedy żądalem reform, 
urzędnicy korzystali z tego aby dopuścić 
się kradzieży. Kiedy stare, nieodpowied
nie ustawy nakazywałem znosić, wysocy 
urzędnicy wyzyskiwali to w osobistych ego
istycznych celach. Wiele pieniędzy za
brano ludOWi, ale nic dla dobra ludu nie 
zrobiono. Przy rozmajtych sposobnoś
ciach wydawalem edyktami swojemi nowe 
ustawy, których jednak nikt nie słuchał. 
Lud szemrze, a ja tego nie słyszę. Nie-
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szczęscle dochodzi, a mnie niepozwala ją 
go dojrzeć." 

OŚWiadczenie powyższe rewolucjoniści 
przyjmują obojetnie, przechodząc do dal
szego zwalczania rządu. 

Siły rewolucjonistów wzmagają się przez 
przyłączanie się wojsk rządowych. Wojska 
cesarskie w sile 32,000 ludzi zbuntowały 
się i przeszły do obozu rewolucjonistów. 

Dzienniki europejskie donoszą o strasz
nych rzeziach. Do Paryża nadeszły wia
domości o rozruchach rewolucyjnych w Pe
kinie. Na ulicach rozpoczęła się rzeź. 
Przedmieścia stolicy w różnych częściach 
podpalone. 

3 Japo'lji. Gazeta "Kokumill" za
znacza, że Japonja patrzy spokojnie na 
rewolucję w Chinacn, dopóki i3tnieje ce
sarstwo, zmieni zaś swój stosu .lek 'IV ra
zie ogłoszenia rzeczypospolitej chińs .<i ej, 
ponieważ rzeczpospolita jest r Le::zą nie
bezpieczną na wschodzie, szcze6 Jłnie , w 0-
bec zasad monarchicznych nar Jju J 1,.)0t'1-
skiego . 

Gazeta angielska "Exchange Telegra
phe Company" donosi, że z pOWJdl groź
nej sytuacji w Pekinie i obawy r.lezi, 1500 
kozaków rosyjskich udało się z Włady
wostoku do Pekinu. 

Woj'la o 'e:rypo/ls. Turcy protestują 
przeciwko aneksji Trypolisu i protest swój 
rozesłali do wszystkich mecarstw, uważa
jąc ją pod względem prawnym, jak i fak
tycznym za nieważną i żadną. Jest nie
ważny i z tego względu, że Turcja i Wło
chy toczą obecnie wojnę, którą rząd tu
recki zamierza prowadzić dalej. 

Przegląd powszeehn y. 
-)(- Do właściciela sklepiku z Wlk ... .IJ

łam i przy uł. Sikawskiej .M 17 na Bałutach 
w Lodzi, Aleksandra Rybiatka, jal{ dOlIosi 
"Naród," przybyli dwaj mężczyźni, j9k si~ 
okazalo PerSOWie, z których jeden Ab.:! 
Ogly OŚWiadczył, że na terytorjum olwlo 
kolei Fabryczno..("ódzkiej wykopali skarb, 
składający się ze starych monet złotych. 
Przybyli rozwiązali W oczach Rybiałi<a wo
rek napełniony oblepionemi ziemią mone
tami, wielkości pólimperjała, po zeskroba
niu blota okazalo się, że to istotnie zlote 
monety. Ogty zażądał 5000 rb. za skarb. 
Nabywca nie mając na razie pieniędzy, 
wręczył 2000 rb. zapewniając, że resztę 
zapłaci niebawem. Po wyjściu Persów, 
Rybia/ek przekonał się, że padł ofiarą oszu
stów. Zawiadomił też zaraz policję, która 
Abę Ogły aresztowała. W mieszkaniu 
Persów znaleziono mnóstwo 1110net mie
dzianych, oraz zapasy proszku, ktÓrym po
wlekano monety, nadając im pozór starych 
monet. Dwaj towarżysze Ogły, należący 
do szajki oszustów-zbiegli. 

-0- "Niebe~pieczeństwo." W Gliwicach 
na Górnym Sląsku odbyła się specjalna 
konferencja rady nauczycielskiej, na której 
uchwalono wydalić 8 uczniów Polaków z 
miejscowego gimnazjum za wycieczkę do 
KrakoWa i fotografowanie się przed po
mnikiem Jagie/ły. Rada nauczycielska do
patrzyła się W tym fakcie działalności po
litycznej uczniów. 

Osobliwy pogrzeb odbywa/ się niedaw
no na cmentarzu 10ndyt'1skim Fichley. To
warzystwo cyrkowe chowało jednego ze 
swych członków, clowna. Wszyscy kole-



dzy zmarłego towarzyszyli trumnie W swo
ich dziwacznych strojach, karzel niósł ża-
10bną chorągiew, a masztalerz cyrkowy 
prowadził przybranego żałobnie konika 
poney, na którym siedziała małpa Cingo, 
także żałobą ,okryta. Na trumnie leżala 
czapka z dzwonkami, a obok karawanu 
postępowali 'dwaj koledzy nieboszczyka 
z twarzami pomalowanemi na bialo i żółto 
i W kostjumie trefnisiów. Po przysypaniu 
trumny ziemią, obadwaj na pożegnanie 
zmarłego "brata Billy" wywrócili po kilka 
koziołków na mogile. 

T ę S k n o ta. 
w upominku Chrabąszczowi 

Nie znałam nigdy takich katuszy, 
Ni chwil minionych nie było mi żal, 

Tyś pierwszy zburzył spokój mej duszy 
l zbudził w sercu miłości szal. 

r czemuż wszedłeś w mą życia drogę, 
Niosąc ze sobą obojętność, chlód? 
Chyba bym znala katusze srogie 
Znosząc namiętnej miłości głód. 

Gdy siedząc sama w szarej godzinie, 
Myślą pobiegnę w przeszłości dal; 
O tym co było marzę jedynie, 
O! wtedy chwil tych minionych żal. 

"Nźezapoml1zajka.~? 

Na s\vojską nutę. 

Wśród sfer miejscowych trzyma prym 
Modnego śWiata strojny szyk, 
(nteligientów grupka w nim 
Podnosi wciąż społeczny krzyk ... 

Nierząd społeczny, kultury brak! 
Analfabetów straszna moc! 
Echa wtórują tak, tak, tak! 
l mija dzień, nadchodzi noc ... 

A praca wre... l' świateł błask 
W kawiarniach, knajpach cudnie lśni 
I tylko słychać brzęk i klasl{, 
Idących w przeszłość smutnych dni. 

Nierząd społeczny kultury brak itd. 
Tam dzielna młódź nabiera sil, 
OJcowie też w szeregach tych, 
Kto nie grał dziś, kto dziś nie pil! 
Nie pełni obOWiązków swychl 

Nierząd społeczny, kultury brak itd. 
Tu śWiatly cel Widoczny nasz, 
Tu naszych cnót zabójczy czar, 
W kieszeni rubła jeśli masz ... 
Wiwat! kawiarnia, knajpa, bar. .. 

Nierząd społeczny, kultury brak itd. 
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Śród piwa, wódek, Wina śnień, 
Inteligientów różnych zbiór 
Na posiedzeniach każdy dzień 
Nuci upojnie dziwny wtór. 

Nierząd spoleczny, kultury brak! 
Anałfabetów straszna moc i t. d. 
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Logogryf do nagrody. 
ułożył Jan Skrzetuski. 

oM 25. 

Eug. Ocz. Logogryfy i tamiglówki nie
które są z błędami, inne nazbyt łatwe. 

Apszl~ i Ryszenz. Litery L i T. określo
ne niedokładnie. 

Stefanowi D. Logogryf niedokładny. 
Bol/ltIlOWt, Napoleonowi, Arturowi R. 

Za słabe. 
C. H/o/borska, Stan-jan-ski, G. Karl

sbad, Stan. bp. Z błędami. 
Ruba Plus. Wiersz o kamieniczni

kach tOWickich, jakkolwiek niepozbawiony 
humoru, nie nadaje się do naszego pisma, 

. Z liter 12-a, 4-b, 2- c, 4-d, 6-e, l-g, 4-i, 'jest zbyt złośliwy. 
2-J,4-k, 6-1, 15-0, 6-n, l-m, .2~p, 6-r, 4-:-s, Kobronowi "Jak wyrabiają piWO" umie-
3-t,2-u, 2-w, 4-z, l-y, ułozyc 17 wyrazow, . . ł 
których litery początkowe czytane z góry ku doło- sClmy .W pr~ysz ym nurner~e: . 
wi dadzą imię i nazwisko wodza polskiego-a koń- WlqZOWZ. Sonet umlesclmy w dal-
cowe litery czytane z góry ku dołowi-dadzą imię szych numerach. 
i nazwisko s~awnego Korsykanin!l:' . Zyziaczkowi. Dumania popularno-zie-

ZnaczenIe wyrazów: 1) Częśc starożytnej Gre- .. ł' d . d . k . . 
cji. 2) Port w Egipcie. 3) Ptak. 4) Imię męzkie mlans ue o . z~e ~ICU, tor~mu \V 1.0 ska 
zdrobniałe. 5) Budka na pszczoły. 6) Miasto przepadła, są JUz me na czaSie, gdyz za
w Polsce .. 7) Wieś w powiecie Kol~~ńskim. 8) Mia- równo folwarki jak i dziedzice u nas na księ
sto w Chmach. 9) Rzeka w AZJI. 10) Drzewo stwie Są rzadkością 
z rodziny palm. 11) Wyspa na Oceanie Indyjskim. R'· " kk'· k k b . 
12) Inaczej rzeczywistość. 13) Zwolnienie z zajęć. . ow.mez ra. oWla. o. s uteczny~ ?J-
14) Pseudonim Kondratowicza. 15) Państwo w At- kOCie zydowsklego IlUZjonu w S!uerme
ryce. 16) Zwierzę d?m?we. 17) Osada w powie- Wicach, nie nadaje się do druku. 
Cle Nowo-~leks~ndrYJsklm. M. Marcz. Wa1'szawa. Wiersz "Sa-

Rozwląza~la na pocztówkach .obrazkowyc~ motna jestem" jakkolwiek napisany Z pe
do roz}oso-.yama na nagrod~, nadsyłac do .skrz:{nkl wnym nawet talentem lecz d nas ed 
"ŁowIczan ma." Podawame przy ·rozwlązamach. " ..' . O z oC) 
znaczenia wyrazów-konieczne. pisma Się me nadaje, Jec t bOWiem zbyt ab-

strakcyjny. Chętniej zamieszczamy utwo
ry jasno określające myśli, trafiające pro
sto do duszy, wszak my na księstWie 12a
winne uprawiamy pole. 

Rozwiązanie Łamigłówki konkursowej 
zamieszczonej w N2 24. 

Ludwik Kondratowicz-Władysław Syrokomla 

Dobre rozwiązania nadesłali: Zbieracz Marek, 
Lucyan Boczkowski, Wojak Kościuszkowski, Syn 
ojczyzny, Wujo-Tom, Sam, Młody ułan, Helenka, 
Eros, Encyklopedja, Wanda K., Wyżeł, Ignacy No
wak, Sztubak, Ligja i Ursus, Wilcza Szczęka, 
Maciuś M., Rocho z Maniusi~ St. Duk, Janka M., 

I Natalcia z Antosiem, Dzidek M., Hysiaczka, Jani
na D., Trumbalkazareczka, Azza, Rokicka, Mesz
czyński, Jedynaczka, Rynaldo i Lerman, Wacio 
z Helcią, Księżycowe marzenie, H. Maziarczyk, 
Zagłoba, Czarodziejka, Andom, Monsieur de Ch., 
Ułan Polski, Kot na puszczy! Kocie serduszko, 
Aranka z Uranii, Winicjusz :N2 3, Wielbiciel M 1, 
Artysta, Wątrobnik, Wielbiciel N2 2, Wróika, Wie
wiórka, Rywalka Irci, Artysta malarz, Natalja Bi
goszewska, Jerzyk z Dońką, Franciszek Jasiński, 
Rysiowy kołnierz, Omięcki, Frijs, Gątkiewicz, 
Marusia, Wojtek Bratkowicki, Jupp-Cullote, Szwa
gier z Faglówną, Sous, Ircia Polkowska, Henryk L., 
Bartek Zwycięzca. 

Nagrody przez losowanie otrzymują: Wujo-Tom, 
Natalcia z Antosiem, Wyiel, Frijs margaJtes, Syn 
ojczyzny, Ligja i Ursus, Czarodziejka. 

ODPOWIEDZI OD REDAKC,JJ. 

Łowiczance. Prosimy o nadesłanie zna
czenia wyrazów, dla sprawdzenia z poda
ną ilością liter. 

Trijs Margajtes. Łamigłówka niedo
kladna. 

Dziord::Jo-matemotyk. Zadanie sylabo
we nie iest matematycznie śCisle, brak 
wyrazu lO-ego. 

Ceny zboża w Warszawie. 
Płacono I Ządano 

Na targ.u Witkowsl<iego od I do I od I do 
d. ~5 Listopada 1911 r. R'Ik. R'lk. R. k. R k Pszemca (korzec 242 f.) ______ -.: _~ 
" wadliwa .... _______ _ 
" biała ,.... 7 10 730 ____ _ 

." wyborowa . . _______ _ 

Z:,to (korzec ~;Ji?we '" _\ ______ _ 

" średnie .... 510---- __ 
" wyborowe .. 5 20 - _ - __ _ 
" litewskie ... _______ _ 

Jęczmień 2-rzęd. (k. 200 f.) . _______ _ 
Jęczmień 4-rzęd. (k. 200 f.) . _, ______ _ 
Ow~es średni (korzec 160 f.) . 390 3;94 ___ _ 
OWIes wyborowy ...... 405 415 ___ _ 
Ziemniaki (korce ....... _______ _ 
Łubin zółty .......... _______ _ 
Siano (pud) ..... , .. ,. _ 72 _ 77 ____ _ 
Słoma (pud) . , ........ _ 37 -,40 __ _ 

DROBNE OGŁOSZENIA. 

Dom N2 148 do sprzedania w Lowiczu przy 
ulicy Zduńskiej. Cena przystępna. WiadomośĆ' 
u właścicielki Ludwiki Szuberskiej. 1-1 

Pos~ukuje się mieszkania suchego na-. 
1-szym pIętrze, składającego się z 4 do 5 pokoi. 
Wiadomość w księgarni K. Rybackiego. 1-1 

Do wynajęcia zaraz lub od Nowego Roku 2 
pokoje z kuchnią oraz pokój pojedyńczy. Ulka 
Zduńska dom W-ej Dudzińskiej. 1-1 

Roz~łau jalu~ ~oGiq~ów na uroulB War~law~~o- Wi~u~ń~~iejJ o~owiqlUjqGJ ou ania l~/l~ raźuli~rnita Wl1/1~ ro~rr. 
ODNOGA ALEKSANDROWSKA. I 

Odchodzą do Aleksandrowa Odchodzą do Warszawy. 
Z dworca Łowicz-Wiedeński 

ODNOGA K A L I SKA. 
Odchodzą do Łodzi-K. Odchodzą do Warszawy 

Z d w o r c a Łowicz-Kaliski ;'\23 Kurjer. kt,l rr g.12 m,55 wnoc. N2 4 Kurjer. kI. III g. 5 m. 54 rano 
" 7 Pospiesz." IIIlII " 6" 27 po poł. ,,8 Pospiesz. " I II III " 10 " 53 rano 
" 11 Os.-Pocz,,, 111111" 11 " 28 rano ,,12 Os.-Pocz. " 111111" 6" 23 popoł. N23 Os.-Pocz. kI. 111111 g. 2 m. 4.7 p.poł. M 4 Os.-Pocz. kI. 111111 g. 2 m.lO p.pof. 
,.25 Osobowy" 111111" 9" 36 wiecz. ,,26 Osobowy" 111111" 4" 09 wnoc. ,. 50sob.owy " 111111" 10 " 28 rano ,,6 Osobowy " 111111" 7 " 19 wiec. 
" 27 Osobowy" 111111" 7" 50 rano ,,28 Osobowy" 111111" 9" 40 wiecz. ,,7 Pospiesz. "III "4,, 40 p.poł. " 8 Pospiesz. "III " 12 " 18 rano 
,,53 OS.-Tow." 111111" 3" 28 wnoc. ,,54 Os.-Tow. " III III" 9" 05 rano ,,22Miejscowy " 11111 "6,, 15 rano 

Przychodzą z Aleksandrowa Przychodzą z Warszawy Przychodzą z Łodzi Przychodzą z Warszawy 
Na dworzec Łowicz-Wiedeński 

~ 24 Kurjer. kI. 111 g. 5 m. 53 rano N23 Kurjer. kI. III g.12 m. 54 w noc. . N a d w o r z e c Ł o w i c z - K a I i ski. 
" 8 Pospiesz." 111111 " 10 " 51 rano ,,7 Pospiesz." 111111" 6 " 22 popoł. N24 OS.-Pocz. kI.l II III g. 2 m.Ol p.poł. N2:' Os.-Pocz. kI.l II III g. 2 m.37 p.poł. 
,, 12 Osobowy" 111111" 6 " 18 popoł. ,,11 Os.-Pocz." III III ,,11 ,23 rano 6 Osobowy 111111 7 07 wiec 3 Osobowy I II1II 10 16 rano 

2 O h I II III 9 27'" """. " """ ~b Osobowy" 111111" 4 " 05 w noc. "2~ Osobuowy ,. 111111" 7 " ~8 Wlecz. " 8 Pospiesz. " I II ,,12 " 11 rano ,,7 Pospiesz. "III " 4" 32 p.poł. ;;28 Osobowy" 111111" 9 " 35 wie cz. "I. SO owy,. "" rano 4 Miejscowy 11111 11 10 wnoc 
,,:'4 Os.-Tow. " 111111" 9 " 01 rano ,,53 OS.-Tow. " 111111" 3 " 20 w noc. "" "" 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. W Drukarni K. Rybackiego w ŁoWiczu. 


